Rzeczpospolita, 27 marca 2006

Cena gazu, ceną samodzielności

Rosja jest demokratyczna i może zapewnić Europie bezpieczeństwo energetyczne - zapewniają rosyjscy politycy. Ich partnerzy z UE nie dali się przekonać i przypominają o białoruskich wyborach

	




	Sesja plenarna Forum. Od lewej: Siergiej Jastrzembski (przedstawiciel prezydenta Rosji ds. kontaktów z UE), Urban Ahlin (parlament Szwecji), Völker Rühe (b. minister obrony RFN), Paweł Zalewski szef parlamentarnej Komisji Spraw Zagranicznych

(c) JAKUB OSTAŁOWSKI


Na II Forum Europa - Rosja, przygotowanym przez Instytut Studiów Wschodnich (organizatora forum ekonomicznego w Krynicy), nie było gładkich słów ani wzajemnych umizgów. Była za to próba otwartego, choć czasem bardzo ostrego, dialogu między przedstawicielami Rosji i Unii. Wśród ponad 170 zaproszonych uczestników był m.in. Valdas Adamkus, prezydent Litwy, Siergiej Jastrzembski, przedstawiciel prezydenta Rosji ds. kontaktów z Unią Europejską, Urban Ahlin, przewodniczący Komisji ds. Międzynarodowych parlamentu Szwecji, Volker Rühe, były minister obrony RFN oraz Pierre Lellouche, przewodniczący Zgromadzenia Parlamentarnego Państw NATO. 

Bezkompromisowe wystąpienie tego ostatniego wywołało burzę. - Jestem potomkiem francuskich rewolucjonistów. Wierzę, że demokracja i prawa człowieka są takie same dla wszystkich. Nie można mówić o demokracji w rosyjskim stylu, co powtarza często Władimir Putin - stwierdził Lellouche. Jego słowa tak zirytowały przedstawiciela kremlowskiej administracji Modesta Kolierowa, że na znak protestu opuścił on panel. - To czarno-biały komiks, w którym Rosjanie są zawsze złymi facetami. Prymitywna propaganda nas nie interesuje - powiedział tuż przed wyjściem z sali. 

Kto po Putinie 

Podczas forum nerwy puściły też Siergiejowi Jastrzembskiemu, przedstawicielowi prezydenta Putina. Skrytykował on dane raportu opracowanego przez rosyjskich politologów, które przytoczył prowadzący dyskusję Grzegorz Gauden. Z dokumentu "Rosja 2005. Raport z transformacji" przygotowanego pod kierunkiem Konstantina Simonowa wynika, że na Kremlu ścierają się dwie grupy walczące o schedę po Putinie: liberałowie i siłowicy. - Dobrze jest wyjechać czasem na taką sesję, by dowiedzieć się czegoś o swoim kraju - kpił Jastrzembski i zaatakował "Rzeczpospolitą". Zacytował fragment tekstu "Kreml zmienia front" dotyczący jego wizyty w Warszawie: "Rosjanie przestraszyli się skuteczności Polski w przeciąganiu na stronę Zachodu dawnych republik sowieckich i wpływu, jaki uzyskaliśmy na tworzenie polityki wschodniej UE" - czytał oburzony Jastrzembski. - Nie przestraszyliśmy się, ale takie opinie dziennikarzy "Rzeczpospolitej" kładą cień na stosunki polsko-rosyjskie i przypominają dawne czasy, kiedy wszystkim rządziła ideologia - mówił. 

Rosja dla Europy 

Jastrzembski nieprawdziwie przedstawiał tekst jako komentarz "Rzeczpospolitej". W rzeczywistości była to zacytowana przez nas opinia znanego eksperta ds. Wschodu Bartłomieja Sienkiewicza. Komentarz redakcyjny wyglądał tego dnia zupełnie inaczej. Pisaliśmy, że "przyjazd do Polski Siergieja Jastrzembskiego, doradcy Władimira Putina, to dobry znak. (...) Chociaż kolejne oznaki odwilży wiosny jeszcze nie czynią, to jednak przybliżają ocieplenie i są kolejnym krokiem w stronę dialogu. Nie popadając w entuzjazm, trzeba to docenić". 

W dalszej części wystąpienia Jastrzembskiego wyłaniał się obraz Rosji, która zrywa z komunistycznym dziedzictwem, jest pogodzona z rozszerzeniem UE, otwiera się na świat i szuka geopolitycznej alternatywy. Budowę gazociągu pod dnem Morza Bałtyckiego z Rosji do Niemiec nazwał porozumieniem "na rzecz Europy, nie przeciw komuś" i dodał, że "przyczyni się ono do zwiększenia energetycznego bezpieczeństwa krajów europejskich". 

Obaw przed energetyczną dominacją Rosji w Unii nie krył Pierre Lellouche, który przypomniał, że nawet w czasach zimnej wojny ZSRR nie używał broni energetycznej. Teraz Rosja wykorzystała ją przeciw Ukrainie. Lellouche nazwał to szantażem i przytoczył dwie liczby: 50 dolarów kosztuje 1000 m sześc. rosyjskiego gazu na Białorusi, ale na krnąbrnej wobec Moskwy Ukrainie już 270 dolarów. Jako przykład niepokojących trendów wymienił sprawę Chodorkowskiego i "niebywałe mieszanie się Rosji w wewnętrzne sprawy Ukrainy". Zdaniem francuskiego polityka także Białoruś i Mołdawia pozostają w oczach Moskwy "młodszymi braćmi". 

Lellouche zarzucił też Rosji brak szacunku dla suwerenności Gruzji. Rosja wydała swoje paszporty większości mieszkańców Osetii Południowej i Abchazji. Te dwie nieuznawane przez społeczność międzynarodową republiki na początku lat 90. odłączyły się od Gruzji. Tbilisi nie chce się z tym pogodzić i oskarża Moskwę o popieranie separatystów. Ostatnio kremlowscy politycy coraz częściej mówią, że skoro rozpatrywany jest wariant suwerenności Kosowa, to powinno się także pomyśleć o uznaniu Abchazji i Osetii Południowej. - Skoro Osetia Południowa i Abchazja, to dlaczego nie Czeczenia? Chcę zadać to pytanie Władimirowi Putinowi. Rosja zasługuje na więcej niż autokracja - powiedział na zakończenie. 

Tęsknota za zimną wojną 

Wystąpienie Lellouche'a oburzyło Modesta Kolierowa z administracji prezydenta Putina. - Widzę tu nostalgię za zimną wojną. Nie widzę gotowości do dialogu. - stwierdził. Według niego Lellouche powiela stare stereotypy. Przewodniczący Zgromadzenia Parlamentarnego Państw NATO zdenerwował także Andrieja Klimowa, deputowanegodo rosyjskiej Dumy z prokremlowskiej partii Jedna Rosja. 

- Przez cały czas powtarzał pan słowo "my". Ja będę mówił w swoim imieniu, Andrieja Arkadiewicza Klimowa. Chcę powiedzieć, że w Europie Zachodniej wielu ludzi ma inną opinię niż pan na temat Rosji. Proponuję nie mieszać się do spraw wewnętrznych innych krajów - apelował. W przemówieniu Klimowa pojawiła się nostalgia za ZSRR: - Jesteśmy w Wilnie. Pamiętam jak przyjechałem tu 30 lat temu. Nikt nie wymagał ode mnie wizy. Kurtyna szengeńska jest nową odmianą żelaznej kurtyny. Kimmo Kiljunen, szef Komisji ds. Unii Europejskiej parlamentu Finlandii usiłował tonować nastroje. - Z historycznego doświadczenia naszego kraju wynika, że lepiej mieć przyjaciół blisko, a wrogów daleko- przekonywał. Apelował o ostrożność w ocenach i porównaniach. Przypomniał, że Francja w zeszłym stuleciu miała problemy z Algierią, a w tym może mieć kłopot z Nową Kaledonią. - Nie należy stosować podwójnych standardów w dialogu z Rosją - apelował. 

Na zakończenie wileńskiego forum Luigi Vittorio Ferraris z Centrum Studiów Dyplomatycznych we Włoszech powtórzył fundamentalne od wieków pytanie, czy Rosja jest europejska, czy nie. - Cały czas mówimy Europa i Rosja. A może Rosja jest częścią Europy - rzucił na koniec Ferraris. 

PAWEŁ RESZKA, MAREK PIELACH z Wilna



	Unio, bądź konsekwentna

	


Zygmunt Berdychowski
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W sferze ocen i wartości elity Rosji i Europy nie mogą mówić różnymi językami o tych samych wydarzeniach. A że tak właśnie jest, udowodniły komentarze do wyborów na Białorusi. Spotkanie takie jak to forum na pewno będzie impulsem do dokonania korekty zarówno po jednej, jak i po drugiej stronie. Jestem przekonany, że goście z Unii Europejskiej, wyjeżdżając z Wilna, będą pod dużym wrażeniem tego, co tu usłyszeli. I teraz będą skłonni być bardziej konsekwentni w ocenie tego, co dzieje się za wschodnią granicą Unii.

Zygmunt Berdychowski, przewodniczący Rady Programowej Forum Ekonomicznego


